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Z A M E K  M I L C Z E N I A .

(D okończenie.) 
ota rośc ina  owdowiała mając lat dwadzie
ścia i pięć. Jedynak , dziedzic spadku po 
Łogatym ojcu, nić m iał wtenczas jeszcze 
ąpeltia dwóch la t ;  lubo m łoda, roztropna 
jednak matka i opiekunka, poświęciła wszy
stko dobremu wychowaniu swojego dzie
cięcia. Piękność , dowcip i znaczny ma
jątek, który posiadała, spowodowały wielu 
do starania się o jćj rękę, którym jednak 
odmówiła, postanowiwszy wszystkę swoję 
czufciść i troskliwość poświęcić s wemu dzić. 
Cięciu, które co chwilę więcej obiecywało.

Aniela wcześnie utraciwszy rodziców 
poszła pod opiekę bezsuraiennego w uja, 
który szczupła jej puściznę strwoniwszy, 
*ml,nąl nocą, zostawiwszy biedną Anielę 
T' Największej nędzy. Litościwa sąsiadka , 
która pracowitćj Anieli roboty nastręczała, 
poleciła ją starościnie ; ta przyjęła Anielę, 
podobała sobie w jej wdziękach i w jej ła 
godności, i obchodziła się z nią, jąk z wła
sną córką. Syn starościny ujrzawszy Anielę, 
rozgorzał młodzieńczą ku ni'1) miłością; 
matka postrzegła wnet tę skłonność syna 
swego; duma zawrzała w jćj sercu : »Dla 
tegoż odmówiłam rękę tylu świetnym par- 
fyjom, dla tegoż poświeciłam całe swoje 
życie, aby syn, któryby mógł wejść w naj 
chlul niejsze związki małżeńskie, biorąc 
Anielę, w niej mi dał synowę; n ie ,  nigdy, 
nie kocham się w nim tak szalenie, abym

w tym punkcie m.ała mu ulddz, muszę od
prawić Anielę. Syn mój pokona swoię na
miętność! musi ją  pokonać 1« .— I.atw.ej 
było wyrzec to postanowienie , jjjjJ jo wy
konać, odprawić Anielę było w mocy tćj 
zacnej pani, jakoż się z tym tak rychło i 
tajemniczo zw inęła, że się W ładysławowi 
ani przyśniło , iż matka docicLła jego ku 
Anieli namiętności. Jakkolwiek niokonten- 
tą była s ta rośc ina , że \6\ syn zakochał się 
w garderobianie, jak odtąd nazywała Anie
lę ,  nie była jednak  tyle niesprawiedliwą, 
ażeby dała j<’j uczuć swoję niechęć ; i lubq 
j ą  oddaliła z domu sw ego, umieściła ją  
przeć.eż w m iójscu tak p^ryzwoitero, że .ej 
na niczem nie brakow ało, . mogłaby była 
żyć przyjem nie , gdyby oddalenie ocł uko
chanego W ładysława n ieby ło  jój tak przy
krym. P rzy  pożegnaniu zapewniła ją  staro- 
śc iua ,  iż nie czuje do niej żadnej urazy, 
lecz że to czyni jedynie maiąc dobro swego 
syna i Anieli na celu , które spodziewa 
się osiągnąć najskuteczniej przez ich roz
łączenie : »ldź lube dziecię,« rzekła jej,« 
»i pokonaj,tę  dziecinną namiętność, która, 
jak  sama domyślić się możesz, do 1 1 .czego 
dobrego cię nie doprow adź1, i owszem na 
złe ci wyjść może. Poleciłam c.ę poczciwćj 
wdowfcj po zmarłym ministrze*) ; była ona 
moją ochmistrzynią i jest tak dob rą ,  że 
cię jak córkę uważać będzie. Gdy nieroz
sądna namiętność twoja uleczoną zostanie, 
a W ładysław się ożeni, wtedy wrócisz do

*) P redykantów  (kaznodziei protestanckich nazyw ano daw
niej w  Potszcze ministrami.)



domu mojego, gdzie tak długo pozostaniesz, 
aż upatrzywszy przystojnego młodzieńca 
twojego stanu, wydam ciq za mąż; natenczas 
będę ci swachą i do ołtarza cię poprowadzę.* 
Aniela skropiwszy łzami rękę podanąićj do 
ucałowania, spiesznie wskoczyła ao  po
wozu, który ją  odwiózł do p. Jrfedwig; tak 
się nazywała wdowa, o dwadzieścia mil od 
L.* mieszkająca. W ładysław  postrzegłszy, 
ze mu się gdzieś kochanka podziała , gwał
townym przejęty został żalem. Jako cułe 
dziecię , nie mógł zasmucać serca matki 
swojómi zażaleniami; lecz utłumiony żal,  
głęboka melaucholija, która nad nim odtąd 
panow ała , żywiej przerażały serce m atk i, 
niżeli gdyby się był w nieposkromionem 
szaleństwie miotał na uczucia serca macie
rzyńskiego. Gdy go matka zapytała o przy- 
czynę jego smutku, zalawszy się łzami, za
słonił sobie oczy rękami, nie chcąc wydać 
się przed nią z przyczyną swego żalu. 
W  tem, matka przycisnąwszy go do łona, 
z nim się rozrzewniła; rozrzewnienie to na
kłoniło łatwiej serce jej syna, niżeliby tego 
dokazać była mogła najgroźniejsza władza, 
ła tw iej bowiem stawić zaciętość przeciw 
surowości, lecz któż się oprzćć może tkli
wym proźbom  m atki,  któż z nas ,  patrząc 
na łz y ,  które drogie sercu naszemu osoby 
wylewają, nie zatleje najgorętszą żądzą za
tamowania ich źródła ? W ładysław posta
nowił mocno utłumić namiętność, którą był 
powziął ku A nieli,  chociaż byto życiem 
przepłacił. Rok cały walczył za powinność 
synowska, jak olbrzym, z namiętnością głę
boko w sercu jego wkorzenioną; dłużej je d 
nak nie mógł znieść tej walki i uległ przy
walony zabijającym smutkiem, zapadł w 
c h o ro b ę , która go tak wycieńczyła, że się 
zdawał być chodzącym szkieletem, co chwi
la w proch się rozsypać mogącym. W idok 
takiej postaci syna , przeraził śmiertelną 
trwogą matkę. W ezwała najznamienitszych 
lekarzy w pomoc synowi. Gi wstrząsali 
ramionami, tw ierdząc, że słabość jej syna 
jest um ysłow ą, na którą w żadnej aptece 
nie ma lekarstwa; ^Jeżeli pani wiesz przy
czynę jego smutku,« rzekł najstarszy z nich, 
szanowny s ta rzec , »sama najłatwiej natra
fisz na lekarstwo. Ja  sam jestem ojcem jed-

nćj córk: i dwóch synów; gdyby które z 
moich dzieci było w takim stanie, ostatni 
dałbym szeląg i o kiju żebrackim wyszedł
bym z m iasta , aby je  z tego stanu uwol
nić. Zycie i śmierć twego jedynaka je s t  w 
twoim ręku , a ty jesteś matką.*

Lekarze odeszli, zostawiwszy ją w naj- 
gwałlownićjszej z samą sobą walce. Pycha 
i duma tćj pani oburzyły się na sarnę myśl, 
że Aniela ma zostać jej synową, lecz rysy 
twarzy W ładysława zapowiadały śmierć tak 
Llizką, że miłość macierzyńska odniesła 
zwycięztwo. Napisała do wdowćj po m ini
s trze ,  aby jak najspieszniej przybyła z A- 
nielą do L.* Syna przygotowała na przy
bycie oblubienicy, a nagrodę poświęcenia 
się swego widziała w rychłćm polepsze
niu się jego zdrowia. Gdy Aniela przybyła, 
lica jego przybierały już barwę zdrowia i 
wkrótce zniknął wszelki ślad choroby.

Zaślubienie odprawiło się w zaciszy; 
matka i nowożeńcy uchylili się na ustronie 
od wielkiego świata, w którym niedobrane 
do stanu małżeństwo z cierpkością, a naw et 
z szyderstwem ganiono. Czyniono starości
nie wyrzuty, nazywano ją złą m atką, tak 
mało baczną na dobro swego syna, i całą 
jej rodzinę przeciw niej podbeclitywano, 
Najmocniej zaś obruszył się przeciw temu 
związkowi stary wujaszek, po którym dzie
dzictwo przypaść miało na W ładysława. 
W ujaszek ten mieszkał w W .* wybrał by ł 
najpiękniejszą z m łodych panienek na ob
lubienicę dla swego siostrzeńca, i wcale o 
tćm nie myśląc, żeby plan jego najmniej
szej doznać miał trudnośc i ,  prosił o j e j  
rękę i otrzymał od rodziców przyrzeczenie. 
T a i ł  tę rzecz przed starościną, gotując dla 
niej uiespodzianą radość , gdy ją z W łady 
sławem do siebie zaprosi i znienacka zaślu
biny i wesele odprawi. Łatwo sobie wysta
wić gniew wujaszka, gdy się dowiedział o 
zaślubieniu siostrzeńca z Anielą. Czyniłjój 
najdotkliwsze wyrzuty i groził wydziedzi
czeniem W ładysława, jeżeliby się z mą nie 
rozw iódł; starościna odchodziła prawie 
od zm ysłów, żałując, że uległa skłonności 
syna i przychyliła się łatwo do planów 
w uja, który postanowił rozwiązać to nie- 
goune, jak  mawiał, małżeństwo, Oto jedynie
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szło, jakby nakłonić do tego t ro k u  W ła d y 
sława , którego nie ograniczona miłość ku 
małżonce wcale nic w tym względzie nie 
obiecywała. Umówiono się zatem rzucić 
na  Anielę cień podejrzenia. Gdy jednak 
postępowanie starościcowej uie usprawiedli
wiało tego p o w o a u , potrzeba było odda
lić W ładysława, aby go tym łatwićj oszu
kać. W  tymto zamiarze uda ł wujaszek, Ze 
jest śmiertelnie chory , wezwał do siebie 
siostrzeńca i tak długo przy sobie go za
trzym yw ał, pókiby spiknionym intrygan
tom nie powiodło się poróżnić zupełnie 
małżeństwa. Drugi siostrzeniec, pan  N . , 
przypuszczony do ta jem nicy , pod jął się 
głównej roli w tej intrydze. Jegomość ten 
m ło d y ,  lekkom yślny, skłonny od pustego 
życia, a przeto zawsze po uszy w długach, 
n ie  nadto był sumiennym w wybieraniu 
ćrodkow, które mu ułatwiały drogę do jego 
zamiarów. Zawisły zupełnie od łaski wuja, 
na wszystko się odważał, czego ter. po nim 
wymagał. Piękny i w obcowaniu nader u j
m ujący , wybrany został przez w u ja ,  aby 
uda wał zakochanego w starościcowej i przy- 
tem  tak sobie postępował, iżby ludzie mnie
mali , że starościcowa nie jest dla niego 
obojętna. Nic trudno mu było sprawić się 
z tego polecienia w sposób bardzo na
turalny i na pozór skuteczny; sam albo
wiem najgwałtowniejszą .namiętnością roz
gorzał ku Anieli, której wdzięki na pićrw- 
*zy widok całkiem go oczarov'ały.

Aniela nie przeczuwała zastawionych 
n * 'z  nią s id e ł ,  obchodziła się z nim, jak 
z kńzkiiem krewnym swego męża, okazując 

wiele szacunku i nie postrzegła, że pała 
nićj uczuciem wcale innego rodzaju.
Starość ina zdawała się być zachwycona 

przyn lotami swego s iostrzeńca, zaprosiła 
go , aby w niebytności je j syna mieszkał 

j^j domu i towarzyszył Anieli do teatru 
i  w towarzystwa. W ładysław  nie był z tego 
jtontent. Obudzona w sercu jego zazdrość 
kazał i m u sję obawiać, aby przymioty 
jego kuzyna nie zrobiły na sercu Anieli 
wrażenia. Lubo przez powzięty dla niej 
•zacunek nie chciał je j dręczyć podejrz li
wością, i taił przed nią swoje obawy, nie 
*ii się jednak z tym p rzed  matką i prosił

j ą ,  aby baczne oko miała na m łodą żonę 
i strzegła ją  od przeniewierzenla się mę
żowi. Aniela zasmucona oddaleniem  się 
ukochanego W ładysław a, cieszyła się my
ślą , że prędko powróci. Ledwo starościc 
w yjechał, rozpoczęto osnowę dramy, któ
rej scena ostatnia tyle miała unieszczęśli- 
wić Anieię. Starościna, która po  ożenieniu 
się syna swego uhiłfała towarzystw wielkie
go świata, zaczęła zr.owu na nie uczęszczać 
i zniewoliła swoję synbmę, aby jej wszę
dzie towarzyszyła. Łatwo sobie wystawić, 
jak młoda starościcowa była przyjmowana. 
Upośledzano ją różnym sposobem i obra
żano widocznie. Lecz ile cierpkiego obcho
dzenia się z nią doznawała w towarzystwach, 
w których śię okazywała, tyle grzeczności 
i względów przed wszystkićmi innemi ko
bietami okazywał dla niej jej kuzyn. Aniela 
la t dopićro siedmnaście licząca, którą wy
chowanie nie usposabiało, aby się w takich 
towarzystwach znajdowała, rozjątrzona tem 
względem sieb.e postępowaniem, m niem a
jąc, że wzajemną ozi ;błością pomści się nad  
swojemi nieprzyjaciółmi, z uderzającą szcze
rością przylgnęła do jedynej osoby, która 
tyle okazywała dla nićj szacunku. Staro
ścina zdawała sie naro wszystko nie uwa
ż a ć ,a  gdy Aniela ośw.adczyfa, że nie chce 
już bywać w takich towarzystwach, gdzie 
się z nią tak źle obchodzą; natenczas matkę 
łając, nazywała ją szaloną, która, nieświa
doma obyczajów świata, wszystko z fałszy
wego uważa stanowiska. .Zniewoliła ją, aby 
wszędzie z nią byw ała ,  w teatrze, na kon
certach i na balach ; kuzyn wszędzie b y ł  
przy jej boku, a obchodzenie się jego wszę
dzie miało pozór poufałości, dający pow od 
do domyślania się ściślejszego po między 
niemi stosunku.

W  rakiem położeniu, które jeszcze bar- 
dzićj tym się pogorszyło, że od W ładysła
wa żadne nie dochodziły listy , me mogła 
Aniela być spokojna. S.aiosrina zaś zamiast 
pocieszenia jej, zaostrzała jeszcze bardztśj 
uwagę jej na tę ze strony W ładysława dla 
żony oziębłość. W k ró tc e  sama jej poszep- 
nę ła ,że  W ładysław zabrał w W  znajomość 
i żałuje te raz ,  że tak nierozmyślnie oddał 
swoję rękę. Aniela na tę wiadomość z bo-

)L*
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leści . żalu odchodziła prawie od zmysłó w; 
pisaia do ukoch-anego małżonka, odnrnio- 
wała mu smutek swój niewymowny , ode
brała jednak list swój na powrót nie roz- 
pieczętowany. To  przejęło ją trwogą śmier
telną; teraz właśnie co stanęła na drodze 
do największego szczęścia, uczuła, że jest 
matką i chciała zwiastowaniem tej radosnej 
wiadomości sprav :ć Władysławowi niespo
dzianą przyjemność za powrotem jego. W ła
dysław w równie dręczącera znajdował się 

.położeniu, jak jego małżonka nie odbierał 
także żadnych od niej listów, gdy tymcza
sem ze wszech stron dochodziły go nie
miłe wieści względem stosunków Anieli 
z jej kuzynem; matka sama dała mu do 
zrozumienia , że. żona Jego  okazuje się nie 

-gódi.ą tego imienia; W ładysław skłonny z 
przyiodzenia do zazdrości, ledwie nie osza
lał na tę wiadomość, W j jechał zatem z. W.* 
nieszczęściem wywrócił się w drodze i nogę 
z łam ał ,  musiał przeto pozostać w małćm 
miasteczko, koło którego to nieszczęście go 
spotkało. Wyleczenie ałamanćj nogi i febra, 

-która potćm  nastąpiła, kilka tygodni niepo- 
ezwałały mu ruszyć z tego miejsca. Kazał 
-więc swemu 'kamerdynerowi napisać do 
-m atk i,  m n u m ając ,  że nie warto pisać do 
■wiarołomnej małżonki. Matka .przyjechaw
s z y  powiedziała m u , że Aniela nie chciała 
a  nią jechać. To  było oczyw istym dla uiego 
d o w o d em , że nie jest godną jego ręsi i 

-postanowił wydrzeć ją z swegc serca, i po
wróciwszy do dom u, natychmiast się z m ą 
rozwieść. Tymczasem było to czystćm zmy
śleniem, żestarościna wezwała synowę, aby 
z nią jechała ; powiedziała jej owszem, że 
W ładysław wyraźnie tego nie chce. Aniela 
fjmbardzidj tćmu uwierz] ł a ;  ile że w jego 
liście ani słowa do niej nie b y ło ;  cierpki 
smutek wycieńczał jćj zdrcwie, róże więdły 
na jej licach, blada, wychudła, podobna do 
c ien ia ,  zdawała się na wpół już umarłą. 
Jednego przyjaciela i jedyną pociechę w 
swym smutku miała w kuzynie. W ieczora 

J e d n e g o  przyszedł on jlo niej blady i po
mieszany; ona pytała się o przyczynę, ón 
zaś unikał odpowiedzi, mówiąc, że mil nic 
nie jest. W net atoli wyraźni ? postrzegła, że 
gd y go mnićj zdawała się uważać, oczy jego,

pełne łez, z wyrazem najszćzerszćj bttfśoi, 
były na nią zwrócone. »Przebćg!« zawołała 
Aniela , »cóż mi ukrywasz , bądź co bądź 
wszystko mi wyjaw, wszystko bowiem znieść 
mogę, oprócz tej dręczące| niepewności Daj 
mi truciznę, wypyję ją bez szemrania, tylko 
tćj zwłoki, tego między życiem a śmiercią 
wahania się przenieść r.a sobie nie potrafie,« 
— nDodrze w ięc, kiedy sama tego żądasz, 
czytaj ten oto list starościny do mnie, który 
właśnie co odenrałem. Aniele drżąca prze
czytała list te n ,  w którym starościna pro- 
fiła siostrzeńca, aby ją przygotował do voz- 

. wodu z jej m ałżonkiem, który sam życzy 
sobie nie zastać ją w dom u, gdy do *L.* 
wkrótce, jak się stan zdrowia jego spodzie
wać każe, powróci. Starościc chc ia ł ,  aby 
żona jego osiadła tymczasem w poblizkim 
jego łolwarku , k*óry ze wszyslkićm co do 
niego natęży, wyznaczył na jćj utrzymanie. 
Przerażona tą wiadomością, jaku]7 piorunem, 
nieszczęśliwa małżonka padłr bez zmysłów; 
ledwo za godzinę kuzyn z pokojową mogli 
się jej dotrzyźwić. Od tćj chwili znacznie 
zapadła na zdrowiu, częste mdłości zagra
żały jej niebezpieczeństwem życia. Kuzynek, 
ło t r  wierutny, budował na tym stanie Anieli 
najzuchwalsze swoje nadzieje i spieszy*^wy
konać szkaradne swe piany jeszcze przed 

rzybycieu  starościca , którego obecność 
yłaby mu je pokrzyżowała; postarał się na

tychmiast c mocno usyp.ającet kr oplu,, któ
rych niepostrzeżenie p r z y m ie ra ł  io lekar
stwa, zapisanego przez doktora m. ulecze
nie jej cierpień. S ju tek  tych kropel ty  obły 
był i mocny, Aniele zapadła w le targ; wy- 
prawionj umyślnie z doniesieniem o tym po- 
posłaniec, pospieszył do starościny, która 
utaiwszy treść tego poselstwa przed synem, 
spiesznie przybyła do L.* Nieszczęśliwą ofia
rę swój dumy zastała już w tru n n ie .  P o 
mimo rozczulającą bladość śmiertelną, zna
lazła ją  jaszcze piękną. W idok ten p rzera
ził uo żywego starościnę, wzbudz-ł azezćrą 
w ni *j Litość nad nieszczęśliwą , do ktdrćj 
zguby sama się tyle przyczyniła ; za póiuo 
atoli żałowała swego względem nićj postęp
ku. Zwłoki m łodej starościcowćj raz <szauo 
złożyć w grobach rodzinnych, zamknięto 
trunnę, a klueże od nićj oddano kuzyr.owi,
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'który nie chciał nikomu ustąpić oddania 
tkliwćj ostatniej p o s ł u g i  pamiątce i zwło
kom nieszczęśliwej Anieli. W łości, gdzie 
były groby rodzinne starościny,ledwo o kil
ka mil odległe były od zaniku zwykłego jćj 
pomieszkania. Tu  kazał kuzyn złożyć trun- 

do grobu. W nocy atoli wszedł do niego 
Z poufnym swoim służalcem, otworzył ti un- 
nę i wyjąwszy z niej zwłoki oddał mu j e ,  
nakazując, aby z nićmi w czekającym już 
|*owozie szybko u jech a ł. W  domu leśnego 
V  głębi lasu  przyszedłszy Aniela do siebie, 
O słupiała ujrzawszy się w mićjscu dla siebie 
tak obcóm, i wpośród obcych zupełnie osób.

, "Wnet stanął przed nią kuzyn i oświadczył 
jć j, że na rozkaz męża miała być utrulą i że 
on, troskliwy o utrzymanie drogiego jći ży
cia, wyrwał ją  nieuchybnej śmierci, podaw
szy jćj zamiast trucizny, którą zażyć miała 
z  rąk pokojowej w lekarstwie, usypiające 
krople.* T«raz« rz e k ł ,  »umarłaś dla nie
wdzięcznika, który ci się tak złe wypłacił za 
twoję miłość i wierność. Nie rozgłaszaj więc, 
jakim sposobem zostałaś od śmierci ochro
n ioną , jeżeli nie chcesz znowu być otru
tą, albo wzywać ramienia sprawiedliwości 
dla zapewnienia życia swego i dla zabezpie

c z e n ia  się przeciw owemu łotrowi i będącćj 
i  nim  w ścisłym porozumieniu matce jego, 
.Gdy się więc spodziewam, że nie uczynisz 
tego kroku, zaklinam cię, abyś tu pozostała 
pod opieką osoby, która cię ubóstwia, która 
uszczęśliwienie twoje za najświętszy poczy
ta sobie obowiązek. W zrokiem pogardy rzu- 

na niego Aniela. Aczkolwiek bowiem 
P o p u ś c i ć  mogła, że W ładysław  ze swoją 
‘•Wką chcieli się jćj pozbyć, serce jej prze- 
«zuwało je d n a k , że plan ten jej kuzynowi 
nie był obcy; z przyzwoitą zatćm płci jej 
powagą obchodziła się z kuzynem, broniąc 
mu wszelkiego do siebie zbliżenia, mogące
go podać ich w podejrzeniu , że się z sobą 
poufale obchodzą i postanowiła ujść, przy 
pićrwazdj sposobności i daleko od tych zło
śliwych ludzi przepędzić resztę życia swego 
w zaciszy i żałobie. W tćj okropnej nie
szczęsnego losu nocy przyświecała jćj tylko 
ta pociecha, $e w zostanie matką.
Postanowiła zatćm wszystkich sił natężyć, 
aby s.ebje l swoje dziecko u trzy m ać ; po

stanowiła odtąd być jedynie matką i zatrzeć 
pamięć na wszystkie przeszłe związki swo
je. Potrzeba było kuzynowi wrócić dc L.* 
aby nie padło na niego jakiekolwiek podej
rzenie. Tymczasem Aniela, widząc w tym 
łatwość wykonania swego zam iaru, wszy
stko do tego przygotowała. Przy rozstaniu 
się z nią, zostawił kuzyn na stole sakiewkę 
z pieniędzńii. Jakkolwiek serce Anieli o- 
Łurzało się na sarnę myśl przyjęcia zasiłku 
pieniężnego od tego ło t r a , którego zbrod
nicze plany w całćj ohydnej osnowie prze 
n ika ła , nagła jednak potrzeba zniewolił? 
ją  do użycia tego jedynego środka do wyko
nanie swego zamysłu. "W samotnym domku, 
w którym się teraz znajdowała, mieszkał

i’edynie leśny z jedną staruszką. Slrzegło go 
ilka psów , towarzyszów leśnego i staru- 

-szki. Leśny byłto człowiek ponury i mil
czący , zdawało s ię , że nie rad widzi W 
domu swoim przybysza , którego jednąk , 
powierzonego swojej straży, nie spuszczał 
z oka ; staruszka była przeciwnie szczebio- 
tliwa, a szczególnie kiedy sobie podchm ie
liła, co się zawsze zdarzało, ile razy leśny 
wychylił się z domu. Chcąc korzystać z tej 
okoliczności Aniela, ile razy leśriy za
trudniony by ł w kniei , usiadłszy przy sta
ruszce, badała ją-nieznacznie o wszystko, 
Cu do wykonania zamysłu mogło jć j być 
użytecznćtn. Usłyszawszy raz, że staruszka 
miała pójść dla nakupienia żywności do 
blizkiego miasteczka, dała je j potajemnie 
pieniędzy, prosząc, ahy kupiła dwie flasze- 
czki naj przed hiójszego likieru, którymby się 
obydwie ucieszyły , skoro leśny pojedzie z 
miesięcznćmi rachunkami ao przełożonego. 
Potrzeba i to w iedzićć, że drzwi domu 
strzegł wielki brytan na łańcuchu, którego 
w nocy spuszczano, i któryby zapewne róz- 
darl każdego sobie nieznajomego. Aniela 
wszelkich używała środków do ugłaskania 
tego dzikiego zwićrza, i z czasem tyle do- 
kazała, że się koło niej łasił % przymilenieno, 
ile razy się do niego zbliżyła. Gdy staru
szka przyniesła żądanego likieru, a leśny, 
mąż jćj, wyjechał nazajutrz do przełożo
nego, Aniela przyniesła po wieczerzy t“gO 
dnia trunek do altany, dokąd był» staru
szkę zwabiła i tak skrzętnie jć jdo liw a łi  ,
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sama tylko na pozór kosztując, że staruszka pragniesz, abym się z twego domu oddalifc, 
w krótce, nie mogąc utrzymać głow y, po- jakoż oddalę się. — W  łonie mojćm noszę 
szła spać i za chwilę z całego gardła chra- owoc twojej niegdyś miłości. Bićdny! nie 
pać zaczęła. W  tem Aniela rzuciwszy bry~ ujrzy on swego ojca, albowiem nim jeszcze 
tanowi chleba i kilka kawałków mięsa, aby na świat przyjdzie, legnie w grobie z swoją 
go zatrudnić , opuśćiła co rychło dom leś- nieszczęśliwą matką. Bądź zdrów i szczę- 
nego i poszła drogą w stronę przeciwną, śliwy, jeżeli ten może być szczęśliwy, k tóry 
dokąd by ł leśny wyjechał. Uszedłszy chwil poświęca mniemanemu szczęściu swemu 
kilka zdybała furmana, który ją  za mierną osobę, kochającą go bez granic »Anield.« 
w ziął zapłatę i za dwa dni zawiózł do mis- P ros te ,  ale szczćre listu tego wyrazy, 
sta, zkąd pocztą pojechała do mićjsca, które mocniej nad  wszelkie najuroczystsze za
sobie na przyszłe obrała  mieszkanie. W  pewnienia przemówiły do serca jego o nie- 
szczupłej, wygodnćj jednak cliatre, ręczną winności Anieli, zaczął przeczuwać zdradę, 
robo tą  na utrzymanie się zarabiała, resztę a pierwsze podejrzenie padło na kuzyna, 
pieniędzy, pozostałych z sakiewki kuzyna, wyzwał go na po jedynek, w którym zadał 
chowając skrzętnie na czas połogu, którego mu śmiertelną ranę. Kuzyn, poruszony wy- 
się wkrótce spodziewała. Porodziwszy sy- rzutem  sumienia , wyznał przed zgonem 
na  była szczęśliwą, starała się bowiem za- niewinność Anieli, chciał więcćj jeszcze 
trzćć wszelką pamięć na wiarołomnego mał- wyjawić, lecz skrzepłe usta odmówiły m u 
żonka. Nie długo jednak cieszyła się owo- dalszej posługi. Nieszczęśliwy W ładysław  
cem  swej miłości. Ledwo trzyletnie dziecię w padł w melancboliją, a potćm w obłąka- 
wydąrła jej ospa, a z nim i ostatnią pocie- nie. Matka zawiezła go do samotnego zam- 
chę; ciężka choroba, dwa lala trwająca, po- boku, który, dla panującćj w nim ciszy gro- 
grążyła ja  w ostatuićj nędzy , póki spotka- bo wej, nazwano wkrótce: »zamkiem milcze
n ie  się ze scarćem nie zmieniło je j losu. nia«, w lym to zamku rozkazaf starościc, ku  

Starościna chcąc syna swego przygo- pamiątce po swćj ukochanej Anieli, prz»- 
tować do lego, co m iał zastać w L.* wró- stroić jednę salę w żałobny przepych i naz- 
ciwszy od wuja, opisała mu sprawowanie się wał ją  : salą pam iątk i; w obłąkaniu awojćm 
jego żony, spodziewając się, że śmierć nie- leżał często po całych nocach na stopniach 
wiernej małżonki nie zrobi na nim wielkie- katafalku, błagając zm ar łe j ,  aby mu się 
go wrażenia; za więdła się jed n ak : śmierć cieniem ukazała. Okoliczność ta naslręczy- 
pojednywa najzaciętszych nieprzyjaciół. W  ła  myśl lekarzom, wystawienia takiej sce- 
oczach małżonka przewinienia zmarłćj A- ny, w jakiej widzieliśmy pićrwszy raz w tym 
nieli znalazły przebaczenie. Starościc po- zamku Anielę. W idok ten przynosił cier- 
śpieszył do L.*, lecz zastał ją już w grobie, piącemu przynajmniej na kilka chwil nie- 
dn i i nocy, pogrążony w głębokim smutku, jaką ulgę.
przepędzał w je j  niegdyś pokoju; przeglą- Aniela nić miała przyczyny żalić się
d a ł  wszystkie jej rzeczy, każdy swistek za- na starościnę, która sobie z nią jak z włas- 
pisany jć j  ręką uważał za drogą pamiątkę, nem dzieckiem postępowała. W  niewinnem, 
aż odkrył w tajemnej skrzyneczce list na- dobrocią tylko tchnącem sercu, przepuściła 
stępujący: »Drogi W ładysławie!* już dawno wyrządzone sobie krzywdy i zme-

»Jeżeli nawet nie kochasz już swojćj wagi i w starościnie widziała tylko matkę 
A n ie l i , jeżeli niezłomna wola twoja każe swegc W ładysław a, który znowu stał się 
jć j opuścić dom twój, będziesz jednak zaw- tak drogim jej serca. Dręczyła ją  jedynie  
sze, pom im o twoję nieczułość, wiecznie dla myśl, że ostygnie dla nićj: uczucie m atk i, 
nićj drogim. Wszystkie listy moje odesłałeś gdy się dow ie , że osoba, Której tyle teraz 
nierozpieczętowane , tego nie odbiorę na sprzyja, jest owa zmarła już synowa. Mć- 
p o w ró t ,  bo już będę w grobie, w który wiła nawet o tem z murgrabią, nie wydając 
mię twoja nieczułość i wiarołomność wtrą- mu jednak  ta jem nicy, że się obaw ia, aby 
ciły. Matka twoja i kuzyn zaręczyli mi, że starościc, dowiedziawszy się, że żyjąca je -
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szcze istota tyle mk podobieństwa do zm ar
łej jego małżonki, nie zechciał jej sobie 
zaślubić, i żeby ją  z tego powodu staro
ścina nie znienawidziła. »Bądz spokojna,* 
odpowiedział poczciwy m urgrabia , »ręczę, 
że starościna po smutnera doświadczeniu, 
do czego ją  duma doprowadziła, wszystko- 
Ły poświęciła p r z y p r o w a d z e n i u  Anieli do 
życia, i w wyleczeniu przez ciebie słabo
ści syna swego widziałaby obfitą nagrodę 
strat poniesionych, chętnieby więc zezwo
l i ł a  na związek z tobą jedynaka swego.*

Po owćj okropnej scenie Aniela nie 
widziała starościca, lubo często, bądź z sta
rościną, bądź sam a , przechadzała się po 
zamku i ogrodzie. Polubiwszy jednę  ocie
nioną a l tanę , z którćj by ł widok na za
chwycający wodospad, często w niej prze
bywała do późna, póki ją  wschodzący xię- 
życ nie upomniał, że od tćj chwili W łady
sław zaczyna przechadzać się po ogrodzie. 
O d czasu ostatniej sceny przy trunnie W ła
dysław niezapadał w szaleństwo, i lubo cićr- 
p ia ł  jeszcze głęboką melancholiją , bywały 
jednak  chwilę, w których był nieco wesel
szy, a naw et czasem się uśm iechał; leka- 

.rze uważali to za dobry skutek swoich za
biegów i pocieszali matkę nadzieją rych
łego przywrócenia mu zdrowych zmysłów.

Jednego wieczora zabawiwszy dłużej 
jak zwyczajnie w ogrodzie, w ulubionej al
tanie, zapadłszy z rozmyślania nad wdzięka- 
ttń otaczającej ją  natury w słodkie marzenie, 
Rdy się z niego ocknęła, lotem strzały prze
j e d z  chciała po ogrodzie ku zamkowi. 

as]e zaszedłjej drogę W ładysław z otwar- 
ertu ram iony , w które Aniela bezsilnie 

w padła; »Cieniu ukochanej Anieli mojej!* 
zawołał Władysław. »Nie cień jćj, lecz ją  
obejmujesz samę, W ładysławie !« odrzekła 
Aniela. >\Jako| ciebie samę,« zawołał W ła 
dysław i omdlał, a ramiona, któremi ściskał 
An^ * b  opadły zwątlałe; wnet przybiegła 
służba starościca, która go zawsze z dala 
otaczała, i  zaniesła go do zamku Przyszedł
szy wkrótce do siebie, zapytał stojącą przy- 
sobie m atkę, wesołym okiem rzucając na 
nię i na około siebie: »Gdzież jest Aniela! 
nie cień, nie duch gdzie jest opa sama, 
zywa, moja kochana żona, kiórąjii właśnie

co ściskał? gdzie jesteś kochana Anielo! 
pójdź, niech cię przycisnę do swego łona.* 
Aniela rzuciwszy się w objęcie kochanego 
męża, po Erótkićm milczeniu, po wzajem
nych rozczuleniach, opowiedzieli sobie, w  
obec matki, ze wszelkimi jednak dla nićj 
względami, wszystkie nieszczęsne przygody, 
które poprzedziły rozdzielenie się ich j e d 
nego od drugiego. W ładysław  na łonie uko
chanej małżo«ki odzyskał zmysły i zdrowie, 
a na opisanie szczęścia Anieli nić ma w  
iadnćj mowie w yrazów , doświadczywszy 
czćm jest świat, wielki, sprzykrzyli go sobie 
na zawsze, uchyliwszy się od  niego w samo
tny zamek, który odtąd nie nazywano zam
kiem milczenia; albowiem po kilku latach 
ożywiało go ślicznych dzićci grono, których 
niewinne gry, zabawy i gwar, odbijając się 
o sklepienia wysokich gmć cfiów, ledwo ca- 
łegc nie zagłuszały zamczyska.

D O  P R Z Y J A C I E L A .
( W  dzień nowego roku.J

Z wszystkich dni łycia osnowy,
W  których składamy życzenia, 
Niewątpliwie jest rok nowy 
Najgodniejszy uwielbienia.
T yin i z którymi los zdradliwy 
W  zeszłym roku robił dziw y,
Nękał i udręczał srogo ,
Sprawia to cierpień ulżenie,
Gdy słyszą szczęścia życzenie.
A lubo to dobrze czują ,
Ze czcze s ło w a  nie pomogą ,
Jednak je wdzięcznie przyjmują.

Godne ludzkości są takie zwyczaje !
Lecz się ich Zamiar codziennie odradza : 
Nie jeden głupiec sam nie w ie , co baje , 

By tyłho zjadał śniadania.
Myśl się ze słowem nie zgadza , 

Chytrość się larwą przyjaźni osłania ,
A choć jady w sercu m ieści,

Chce się okazać czulą na cudze boleści. 
Podła obłudność , co słówek dobiera , 

Zazdrość , co zyzein poziera, 
Sknerstwo z piętnem czarnej duszy, 
Które litość nie poruszy ,
N ie czując nędzy swych b rac i, . 

Życzą im szczęścia w udatnej postaci. 
Ukryta zemsta z podłeuii zamysły,

W  zdradnyin przybrana kolorze,
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W chodzi z na-mi w związek ścisły ,
Zawsze na pozór nam sprzyja ,

A przy pomyślnej swym zamiarom porze ,
Z tyłu zdradziecko zabija...

Lecz rzućmy tak niegodne człowieczeństwa myśli, 
Mozeto tylko własne doświadczenia 
W  tak czarnych barwcch pióro moje kreśli ; 

Mozeto zdradzonego serca urojenia ,
Mozę drażiiwćj twoiy wyobrażał —*- 

Wszak się znajdują przecie 
Łudzić poczciwi na św iecie,

Zdoim przyjaźni,
Czuli na braci cierpienia,
Którzy obłudy nie znają,
Co czają, to wysłowiają ;

W iec sa na świecie i szczere życzenia.c c. /
W iem , Że szczerości mojćj dajesz wiarę ,
Boś pew ien uczuć , które dla cię żywig :

Gdy to jednak rok n o w y, choć iyczeniai s t a r e ,  
Posłuchaj przyjaciela perory cierpliwie :

Jesteś człowiekiem. W igc ci najprzód życzę 
T e g o , w czćm ludzkie szczgście sig zasadza ; 
Poznać i nczuć, w czćm Życia słodycze, 
Zkgd czerpać rozkosz , co nigdy nie zdradza, 

A w Życia twego sposobie 
Być dosyć samemu sobie.

Bądź przy tein zawsze wesół i spokojny,
Miej serce tk liw e, umys* męztwem zbrojny, 

N a wszełfire zmiany 
Przygotowany 

N ie unoś sig wyswko pomyślności łoSCw,
Nie upadaj zbyt nizko pod tłnmem ich ciosów. 
Tak, gdy w przygodach mężny , w szczęściu bę

dziesz tk liw y , 
ld i  z światem w równćj m ić rz e , możesz być 

szczęśliwy.
Jesteś wieśniakiem. W igc ci dalej życzę... 
N ie , nie —  ach niewczas życzenia rolnicze! 
I ja wzdychałem do cichej zagrody,
Do nićj sig skromna poczciwość ucieka,
Lecz wiejskie życie , bez wiejskiej sw obody, 

Nie uszczęśliwia człowieka.
Minęły wieki i juir nie powstaną,

.Gdy człowiek prawy 
Sznkał w swych czynach swej ojczyzny sławy, 

A czyniąc ziemię kochaną 
W szędzie i zawsze swoich starań celem ,

Był roimkiem , rycćrzem i obywatelem.
W olny pośrćd W o l n e g o  zasiadał senatn ,

A gdy pogroził zduiniałemn światu , 
Gardząc czczym blaskiem i próżności dymein, 

Pićrwszym bgdąo śród R zym u, jadł rzepę za 
Rzymem.

Zawsze mój umysł wznosi z ię , zdumiewa ,
A wyobrałneść zagrzewa.

Kiedy w odległe wiek: zwracam myśli m oje , ^
I pomnę owych nieśmiertelnych mężów . 

Którzy w potrzebie kraju dobywszy o rę ió w ,
W  ojczystej sprawie 

Ochoczo biegli na boje.
A gdy już wrogów zgromili ojczyzny ,
Po krwawych walkach , po wojennej wrzawie, 

Chlubnemi okryci D l iź ny  ,
W racali do wiejskie chaty 
Powitać wolne penaty ,
I zoown, pomnąc ozem b y li,

Z istykiem w rgkn za pługiem chodzili.
Lecz jakże ci nie życzyć, kiedy lemiesz z trzosłem, 
I łwojein wyżywieniem i twojein rzem iosłem ?... 

Jesteś wieśniakiem. W ięc ci dalej żyozg, 
Niech błogosławi twym niwom Cerera ,
Niech zwieńcza plonem mozoły ro ln icze, 

Niech z azczodiej ręki 
Bujną obfitość na twe polu ro n i ,

1 skarby swoje otwierr.
Niech grom Jowisza od twej cbaty s tro n i, 
Niech cię natnry zachwycają wdzięki,

Niech cię jej poją słodycze.
Kochając przodków twych ziemię ,
Kochaj i to polskie plemię ,
Co swą pracą chleb ci daje.
Poczciwe a n ieo d ro d n e ,
Chowa język, obyczaje,

I z nami wszystkich nieszczęść przechodzi koleje 
Plemię to naszych starań i  miłości godne ,
W  niem jest jądro narodu i nasze nadzieje 1 
Badź więc na ich potrzeby, na ich nędzę czuły, 

Czułość ta nie będzie marną ;
W yjdzie z niej złute dla ojczyzny ziarno,
I twoim niwom uśmiechną się Bogi ,

Napełnią plonem twe stogi,.
A holendrami szkatuły.

Lęcz inożeszże piękniejszej nagrody pożądać, 
Jak w szczęścin swoich włościan swe dzieło oglądać? 
Gdy chłopek cię ukocha i pobłogosławi ,

I w sercu pomnik najtrwalszy wystawi ?,. 
Pomniej więc w pana pozornej postaci 
Być dla tych ojcem, cc się dla cię znoją.
Ich szczera miłość ciebie ubogRci ,
Ich szczęście będzie szczęśliwością twoją.

Jesteś mym przyjacielem. W  tym c if mając wzglę
dzie ,

Już tylko sobie przychodzi mi życzyć:
Aby mnie Józef w przyjaciół swych rzędzie, 

Pierwszego zawsze chciał liczyć.
Czuję , że żądam nad moje zasługi ,

Że żvczę sobie za wicie :
Bo to dopiero przez ciąg czasn długi ,
I w przykrych ciosach niepomyślnej doli , 
Dają się pognać prawi przyjaciele;

DODATEK
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A jak mówi Pan P odsto li,
Trzeba zjeść wprzódy z Sobą beczkę soli.
My wprawdzie z sobą soli nie jadali,

Lecz jeźli zechcesz położyć na szali 
S erca, z któremi bliższe łączą cię ogniwa, 

Poznasz, gdzie przyjaźń prawdziwa.
Lecz mamże w tęsknocie czekać,

Nim czas me serce da w poznać zblizha , 
Mamże się zrzekać,

Słodlujgo szczerej przyjaźni nazwiska?
O nie , Józefie 1 Nim jeszcze 
Będę od ciebie zupełnie poznanym,
Przez domysł serca, przez uczucie wieszcze, 

Chcę być od ciebie kochanym.
Ja  znam twe se rce . poznaj i ty m oje,

Zgodne są nnsze umysły;
Ustalmy więc związek ścisły .
Trwałej przyjaźni przym ierze:

Rocnac się w iecznie, a kochać się szczerze, 
■ly mię dostoisz, ja tobie dostoję I 
Niech czasu siła , co zniszczeniem sieje ,

Nas nie zachw ieje;
Niech grom nieszczęścia, co słabych rozprasza, 

Nas nie zastrasza;
A tak , gdy nas mc nie zm ieni,

A przyjaźń wytrwa do grobowych cieni, 
Wznowimy dowód, że Orest z Piladein 

Projonyia przyjaźni nie byli przykładem.
■ O- ^1

—  t t  Lwowa. —

Sttycb lć , ic  znany poeta pulski p an  G o s z c z y ń 
s k i  napisał poem at: „ W e r t  i h o i t ,  który u i  się druko- 
'*•* w Paryża.
p Bawiący w  obwodzie Jasielskim w  Galicyi pan  Jan  
.J ^ o s ł a w  H ru b en , uczony czeski, przfetłninaczył ua ten 
J ^ y k  z rt»r;yj ikiego: J e i r c a  k a n k  a z k i i g o  , napisanego 
P « e z  M u in a  Puszkina. Także ma już w półuwie z pol- 
j l^ ^ ^ P łc e lu io n e g 0 K o n r a d a  W a l l e n r o d a  z dzieł

— Y. P r*gi —  
c z e * k  ^ ' P raJze  zawiązało się tow arzystw o „ m a t k i  
e ie ł j,i * l u  pod opichą towarzystwa narodowego mnzenm 
lenszych «t ■ t68° towarzystwa je s t:  nłatwienie drukn
„  u  ,  * czeskich. Gorliw y i uczony nasz ziomek,
townrz n° 0sla Rościszewshi, został już  członkiem tego

s w a, tak korzystnego dla rozkrzewienia literatury 
®j zys ej w  Czechach. —  Książę Hiaski w yznaczył na
si o ę coroczną na najlepsze w  Czechacb w ychodzącedzie ła. 
w>» ^  >  zacn' pow rtoję m ecenasi, ani wątpić, że po-

s W jrotce wzorowi pisurzc czescy. — ‘ W  nowym  
w  " ze<&osława j pisma wychodzącego w  Pradze
_  U znowu znajduje się tłum aczenie jednćj
powieści S tanutaw a jaszow skiego: L e n n y  P o t o c k i e j .

D nia 6go listopada r . z. w ystaw iono  na p lacu  k ró 
lew skim  w  J .a n cy  pom nik  dla króla p o lsk ieg o , S t a n i -
s ł a w a  L e s z c z y ń s k i e g o ,  Zv.aucgo d o b r o c z y n 
n i ? ’ T  6“  r h,'°V z P « e z  sław nego  Jac-
q n o t ,  w j  o b raza  oso b ę  k ró la  i m a '„ y ć  w ie lce  p o d o b n y .

X . Sebastyjan Czampi ( C iam pi)  w ydał w  L uce 
w  włoskim języku dzieło o a r t y s t a c h  w ł o s k i c h ,  
w - ł a  w i o  n y  ci i  w  P o l s z c z ę  i p o l s k i c h  w e  W ł u -  
f . z e c h ;  o  tem  dziele następujące doniesienie um ieścił 
jeden z uzieunihów polskich: „Zaczynając od Ieh arzy ,
wyiicza Czampi w  hrótkicl- wyrazach swoich rodaków , 
którzy zajechali hiedy do Po lsk i, albo w niej dłużej ba- 
w ili: I  tah w w iehu  lOlym Antonio Gazzi i Giovann. £,n- 
drca wezwani byli od Zygmunta I., Giacamo Feid inando , 
rodcui i  B ari, wezw any by ł przez królową B onę ua le- 
harza dw oru. Simone S iu ion i, unikając prześladow ań re 
ligijnych w ojczyźnie, uszedł z Luki do .Lipska, a z tam 
tą 1 du P o lsk i, w ezw any w  r .  1582 do Krakowa przez 
króla S tefana ; Catti v lucenzic , Ick a ., królowej A n-y  , 
małżonki Batorego. W  17tym w. Ferrantim  mieszkał w 
Lublinie. W  w . 18tym Onofrio Bonfigli, Reveilo G iuseppe 
M auria, Bergonzoni, Magnini, Bisio, Sartoris, Paiola i Ver- 
deiam o, prze lywali po  różnych m iastacn polskich, a szcze
gólniej w  W ilnie. Z lenarzy zaś po lskich , baw iących w  
R zym ie, wspomina dwóch ty lk o , Józefa Strusia i M acieja 
K ochlera Barzaiego w  ló tyn i wieku żyjących. Następnie 
przechodząc do m uzyków , zaczyna od wiadomości o spie- 
wanu królewskiej kapelli za Zygmanta Ul . ,  Alcsandro Cdi 
da Pistoia, a kończy na katalogu W ło ch ó w , o jakich ly l- 
ho zasłyszał, że byli w  Polszczę ; w śród niektórych zna
m ienitszych, mieści w  rz.edzie a rty s tó w , m ających d o p e ł
niać hisloryją włoską sztuk p ięk n y ch , wielu i takich, k-ó- 
rz.y, że nie wym ienię nazw iska, nie mając żadnego 
sposobu ntzzym ania, rzucali się do te g o , co się iin łat- 
w ić j , lub co prętizćj nastręczyło. Najobszerniejszą część 
tegu pisemka Sianowi wiadomość o malarzach, siiulp orach 
i architektach w łoskich, bawiących w Polszczę, oraz o 
artystach po lsk ich , będących w  Rzym ie. Dokładniejszą 
od innych jest wiadomość o Bacciarellim, nadwornym  m a
larzu króla Stanisławę A ugusta , zaszczyconym  indygcnateiu 
polskim ; p r .y  końcu której ninieszcza obszćrny spis jego 
ro b ó t, ze 125 obrazów  złożony, bez żadnego o uich zda
nia, prosto dla w iadomości ciekaw ych zebraną. Uwagi zaś
0  Altam ootim , Liolabellin , Bartlo, Bellotim ,’ m alarzach, 
oraz o  Janie Bellotim, architekcie, składają się po więhszćj 
części z przepisanych pod obłazam i napisów  lub nagrob
k ów , pocnow anych w  Polszczę artystów . Poczćm idzie 
abecadlow y, na pó ł arkuszu , katalog malurzy, skulptorćw
1 architektów  włosk>ch, różnem i czasy w  Polszczę bawią
cych . Zamyka tę wiadomość nieco krótszy od poprzedza
jącego katalog artystów  i uczniów po lsk ich , bawiących 
się lub doskonalących wc W łoszech. W  liczbie tych  led
wo wspom niał o praw dziw ych talentach Czechowicz, i 
P łońskiego, a rozszerzył się epigramatami i pochwałam i 
d la iy c h , htórzy ledwo do przybytku sztuk pięknych wstą
pili. Dopełnia całą tę  w.adoiność załączonćmi utw ier- 
dzającemi listy. Krótkie to sw oje p isem ko , w id ać , że 
chciał autor p rzyozdob ić , wtasnego uktadu łacioskićmi 
nagrobkami i epigram m atam i, które chętnie w  każdej na- 
dar ouej przytacza zręczności, ocenienie icli zostawując 
filologom W dzięczni jesteśm y w ydaw cy za jego p ra c ę , 
którą przedsięwziął w  zamiarze wyjaśnienia naszych i swe- 
go kraju dziejów. Ale nic w idzim y, żeby te doryw czo 
zebrane w iadom ości, m iały dopełnić historyją włoską sztuk 
pięknych, lub rzucić jakie nowe św atlo ua politykę, han- 
dei, oświecenie i ówczesne położenie naszego kraju. P raw 
da zao w u , ze wszystkie prawie < alnićjsze u nas gmachy 
są przez architektów  włoskich dokonane, lecz, żeby naród 
szczycić się miał n iem i, który w ydal Bramantich i Brun- 
nelskich , nikt zapewne temu nie uwierzy. N astr/ępicń 
takich i próżnych wykrzykników, znaleźlibyśmy nie mało, 
gdybyśm y poszukać chcieli; dosyć tylko pow iedzićć, że
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■wiece] one zagrywają, niż podnoszą za le ty , jakićm iby się 
to  dzjełko pochlubić m ogło.“

G azety  niemieckie duo i osły szczególna w iadom ość: 
■zegarmistrz Ń cudorf, osiadły w  jcdoćm  z miasteczek szlą^ 
sk ieb , dow odzi, żc jest istotnie Ludwikiem X V Jł. a ra 
tę'in praw ym  dziedzicem Uonu Francyi I składa naw et pa- 
pie'ry, popłćrajcc jego twierdzenie. Kilku adwokatów  przed* 
sięw zięło obstawać za nim; jodan z tych  prawników przy
b y ł w tym celu do Berlina. T en pretenden t jest pew ny 
yp mu nwierza, nie jego żona zaprzecza mu rządów w dom n.

W  Badeńskrćm rzadkiej odwagi dała dow ód Z uzan
na R a jsacb er, dziewczyna mająca la t 12. W  zeszłym 
miesiącu gdy w czasie burzy  chcieli w małej barce dwaj 
w ieśniacy przepłynąć rzćkę R e n , bardzo w zburzoną, wi
c h e r przew rócił barkę; obadwa wieśniacy wpadają w  w odę: 
w  tćj chwili Znzia, pasąca owce nad brzegiem rzćk i,  p o 
strzegła to n ący ch , woła o  p o m o c , ale nikt się w  bhzko- 
śc i nie znajdu je ; widzi czółenko przypadkiem  będące przy 
brzegu rzćki , wsiada weń natychm iast, czółno odp ływ a, 
tonący chw ytają się tegoż czó łn a , i razem  z swą w yba- 
wiciełką dostają się dn b rzeg u ! książę następca uw iado
m iony o  tern pośw ięceniu się Z nzi, udaTował ją złotym  
medalem i posagiem.

jed en  z ilzieonrkó w niemieckich do n o si, ż ew ln d y jac lt 
zjawił się nowy prorok , przepow iadając) p rzyszłość, i ma 
już  m nóstwo stronników, uważających go za zesłańca Dra
m y. Ma to być młodzieniec lS sto le lu i, bardzo p iękny , 
głos jego donośny i przyjem ny jak śpiew , zachwyca słu
chaczy ; nade wszystko pow staje na p ijaństw o, n w dzię
czność uznaje za najpićrwsza cnotę, Karze surow o k ra
dzież , chociażby rzecz skradziona wartą była sze ląg , za
leca w eso łość , wszelkie zabawy i t .  d.

W  P alait~R oyal w  Paryżu robią przygotowania do 
wielkiego świetnego balu. Nad samą ■robotą tapicershą 
pracuje 500 robotników .

Niejaki pan U utestre, b y ły  oticćr srty lery i p rz e 
s ła ł  król. akademii w  Paryżu tnem oryjał w ićrszcin , pod 
ty tu łe m : „Środek najpew ntćjszy przeciw  cholerze.** Nic- 
w ąlp iiny , że podobny atak wszystkich złych p o e tó w , 
m usiałby niezawodnie cholerę odpędzić-

Paganini tak zagustował w gwineach angielskich, że 
znow u do L oudynn pow rócił.

W  blizkości M arburga panowała słabość na gęsi, 
mająca wicłc podobieństw a do cholery azyjatyckićj; skrzyd
ła  podchodziły im krwią, a gęsy ginęły niebawem. Pewny 
ekonom, któremn ty m  sposobem  kilkaset gęsi odeszło, zawo

ła ł  w gniew ie: „ I n a  cóż nam  się kordon zdrowia przydał!** 
Pew na zakochana para stała  w zimnie na dworze: 

„ O  gdybyś ty  ,** zaw ołał kochanek , „uczuć mogła zapał 
m iłością pałającego serca m o j e g o t o  mówiąc kłapał zę- 
borni jak bocian.

Pew ien  przyjąw szy ze wsi służącego , k tó ry  zapcw . 
me W miastach jeszcze nic byw ał, kazał p ó jść  mn do skle
p u  i kupić patyczków  do zapalania z fosforem , zalecił mn 
p rz y tć m , ażeby próbow ał czy dobre. U czynił slażący 
Tozkazowi pana zadosyć, k up ił patyczki i postawił przy 
łóżka  pauskićm . P au  rano chce czytać książkę, w yjm uje 
patyczki, jeden po  drugim p rz y k ła d a ,  aliżci żaden się nie 
zapalił, „ la k ic g o ż e ś  śmiecia nakupił!** z aw o ła ł  pan, rzuca
jąc  z gniewem ostatni patyczek. ,;M nsiałcś nie próbować!**
•—  „W szystkie próbow ałam  p a n i e o d r z e k ł  słu żący , „i 
w szystk ie sięzapalały.** —  B yłyto więc pow ypalane już 
patyczki.

S ław ny krtH ognia, G h ab ert, k tó ry  z takim apety 
te m  jad ł ogień, jak my kiełbasy , um arł w  Londynie na 
'niestrawność, zjadłszy ogromną porcyją fosforu.

W ydaw ca dzieł Chalcaubrianda zawiadomił publicz
ność o następującej aoekdocie, lyczącćj się autora tego. 
Księgarze paryzcy weszłi byli w  układ z Chnteauhriandei-
0 w ydanie pow tórne dzieł jego i obiecali zapłacić in J
to  pó ł ni lijona franków. W yliczyli umówioną sumę, locz 
gdy Chutcaubriaod przekonał się p o  niejakim czasie , 
s tracili, nie chcąc ich Szkody, z własnego popędu  wróci 
im 200,000 fraoitów.

Najnowsze do Anglii p rzeby ie  gszety * osady au- 
stralskićj New -S«uth-W ales donoszą, że tam taki brak p a 
n ien , iż osada myśli, żony z E u ro p y  zapisyw ać. C o z« 
nowina dla p a n ie n , nie m ogących pójść za mąż.

W alka  tv  robienia, grymasów.
Żaden lud n ić ma ty le oryginalnych p o m y słó w , co 

angielski, co ztąć pochodzić się zd a je , iż każdy tum chce 
mieć w łaściw y charakter. Pew ien Anglik w yznaczył nie 
dawno tem u złoty pierścień w  nagrodę, kto potrafi 
robić twarz,; najlepsze grym asy i znalazło się kilka w spóL  
zapaśników , którzy gorliwie starali się o pozyskanie w y- 
zuaczonći nagrody.

P ierw szy , co na plac bojn w y stąp ił, byłto  sm a
gła wy Francuz, m ający twarz chudą i w ydatne rysy . 
Obiecując sobie zatćm najlepszego szczęścia, stanął na stole
1 zaczął robić miny, M uskuły tw arzy jego tak ściągnięte 
b y ły  po hażdćj stronie, że  jak  zrobił g rym as, to praw ie  
wszystkie zęby w yszczerzył, a widzowie jn ż  się lękać za
częli , ażeby cudzoziemiec nie odniósł zaszczytu zw ycię- 
ztw a \v azlachelnej sztuce grym asów. P o  najścislejszćj 
jednak rozwadze przekonano s ię , że tylko w śm iesznych 
minach by ł mistrzem.

D rugi, który po nim na stó ł w skoczył, byłto  jeden  
z niechętny eh teraźniejszemu rządowi (Torysow J  i w iel
ki mistrz w robieniu m iu ; wyszczególniał się osobliwie 
w gniewnych poruszeniach i dobrze grał rolę sw o ję ; lecz 
gdy sędzia walki od przytom nych dowiedział się, że czło
wiek ten  , który tak okropne rob ił je a ta , b y ł n ieprzy ja
cielem łcrażn  ćjssćj reform y angielskiej, tyle talentowi je 
go zarzucić um iał, iż m u nagrody uio przyznano.

Zgłaszało się wielu jeszcze innych , chcących szczę
ścia doświadczać i robili pocicazne m iny. .Nareszcie w y
stąpi ł  szew c, zupełn i*  oryginalny w  g rym asach , w  któ
rych  od lot wielu czwiczył się przy robocie. Zaraz pr»y 
pićrwszym  grymasie stracił w tw arzy wszelkie rysy  c z ło 
wieka ; wnet zrobił się ru rą  w odną , to żuown m ałpą , to 
skrzypcam i, nareszcie tak się sk rzyw ił, że wyglądał jak 
tłuczek do orzechów .

Zgromadzenie cale podziw iało jego zręczność i zło- 
ty pierścień przyznano mu jednom yśln ie; atoli większe 
jeszcze spotkało go szczęście; pewna dziewczyna wićjsko, 
o  którćj rękę już  od lat kilku się s ta ra ł, tak daleoc n jęu  
by ła  minami jege i pochw ałam i, które mu ze wsznd d a 
w an e  , że  w  tydzień poszła za niego. Szew c darow ał jć j 
pozyskany pierścionek, który ona miasto ślubnej obrączki 
nosi ciągle na swoim  palcu.

M O D Y .
W  Paryżu noszą damy szćrokie płaszcze z dużerai 

pelerynam i a la R obert le D ia b le ,  które wyszczególnia
ją się p ięknością, tudzież rzadkością farb i kwiatkw .

Cukiernicy paryzcy robili na no*ay borobonk tak
że ń la Robert de D iable  i d la  cholera rnorbus. C ukier
kami chce Paryż ująć sobie cholerę, by  go nie odwićdziła.

W chodzą w m odę meble, okryte z w ićrzchn ślniąco- 
polerow anćm i płytam i stali. Są one rów nie p ię k n e , jak 
trw a łe  i  ła tw o czyścić się dają.

R ed ak to r, M ikołaj M i c h a l e  w ic * .  —  D rukiem  Piotra P i  l l e r a .


